
Nr. 17. Rok V.

P renu m era ta  z p rze se lką :
ro czn a  . . 5 Z łr.
p ó łro c z n a  . 2 Z łr . 50  ct.
k w a r ta ln a  . 1 Z łr . 50  c t

w N iem czech :
ro czn a  . . . .  i 0 m a re k  
p ó łro c z n a  . . 5 ‘m urek

w R o s y i:
roczna  . . . . .  5 ru b li
p ó łroczna  . . . 2 1 rubl i

N r. p o jed y n czy  . . 25 et.

K r a k ó w  I W r z e ś n i a  1891.

CZASOPISMO

W ychodzi I i 15 w m iesiącu .

Z u ż y tk o w an e  a r ty k u ły  będą  
wy n a g ra  d za ne z a ra z .

In s e ra ty  p .i-zyjm nją  s ię  po 
cenie l 1/, ct. za  cm .2 je ­

dnorazow ego og ło szeń iii.

R.edakeya; i A d m in is tra c y a  

ul. S z e w sk a  12.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Hf .  Z jaz d  a u s try a o k ie h  in ż y n ie ró w  i a rc h ite k tó w  w W ie d n iu . —  F r y d e ry k '-S c h m id t.  —  N o ta tk i te c h n icz n e . —  K ro n ik a . —  S k rz y n k a  

R edakcy i. —  O g ło szen ia .

III. Zjazd austryackich  inżynierów i architektów
W  W I E D N I U .

P r o g r a m

(A)

konferencyi delegatów poprzedzającej zjazd,
W  P o n ied z ia łek  5 p aźd ziern ika 1891 o god zin ie  8 

w ieczorem .

Zaznajomienie się członków konferencji delegatów 
w Leidingera restauracji (sala Gambrinusa) I. yerlan- 
gerte Karhtnerstrasse Nr. 01.
W e W to rek  6, Środę 7, i C zw artek 8 p a źd z ie rn ik a : 

K onferencja delegatów
w gnjaebu Towarzystwa nustryurkicli inżynierów i ar­
chitektów (I Eseheufaaehgasśe ,9).

Początek rozpraw we W torek 6-go o godzinie 10 
przedpołudniem.

(BO­

NI zjazdu austryackich inżynierów i architektów .
W e C zw artek 8 p aździern ika 1881.

0 .  godzinie 8 wieczorem: Zaznajomienie się członków 
zjazdu w wielkiej sali zakładu Eonachera, I  Scliel- 
linggasse Nr. 4.

W  P ią tek  9 P aźd ziern ik a  1891.

O godzinie 10 rano: Zgromadzenie w wielkiej sali po­
siedzeń Towarzystwa austryackich inżynierów i ar­
chitektów (I. Eschenbachgasse Nr. 9).

1. Otwarcie I I I . zjazdu austryackich inżynierów i a r­
chitektów przez W iceprezydenta stałej delęgacyi.

2. W ybór przewodnictwa zjazdu.
3. Powitanie zjazdu przez burmistrza miasta Wiednia 

Dra Jana Nepomucena Prixa.

4. Uchwalenie regulaminu obrad.
5. Przedłożenia.
6. Obrady zawodowe.

Przedm ioty obrad.
1. E  g z a m i u a p .a ń s t w o w. e.
2. E  g z a m i n a d y p 1 o m owe .
3. D o k t o r s k i  t y t u ł .
4. O c li r  o n a d 1 a o z n a c z e n i a s t- a n o w i s k a ., i u- 

ż y n i e r “ i „ a r c h i t e k t . 1'
5. S t a n o w i s k o  a u t o r y z o w a n y c h  t e c li n i- 

k ó w  p r y w a t n y c h .
(i. S t a n o w i s k o  a k a d e m i j  g ó r n i c z y c h .
7. S t a n o w i s k o  i n ż y n i e r ó w  i a r c h i t e k t ó w  

w p a ń s  t w o w e j s ł  uż  b i e b u d  o w ni  c z e  j .
8. P r a w o  w y b o r c z e  t e c h n i k ó w  i g ł o s  w i ­

r y  I n y r  e k t- o r ó w.
9. T e  p r z e d m i o t y  o b r a d ,  k t ó r e  p o z a  p o ­

r z ą d k i e m  d z i e n n y m  z j a z d u ,  przez pojedyncze To­
warzystwa zostały zgłoszone, w razie jeżeli kóifferencya 
delegatów w niesie,rozprawę nad niemi.

Spis przedmiotów obrad, wraz z uchwałami, wzglę­
dnie wnioskami konferencyi delegatów, będzie członkom 
zjazdu przed rozpoczęciem obrad dostarczonym.

W  południe krótki odpoczynek dla spożycia śniada­
nia ofiarowanego przez Towarzystwo austryackich in­
żynierów i architektów, puczem dalszy ciąg obrad zja­
zdowych.

W ieczorom: Odwiedzenie teatrów lub innych miejsc 
zabawy. O odnośne kurty wstępu postara się na życzenie 
członków zjazdu Sekretaryat Towarzystwa austryackich 
inżynierów i architektów.

W  S ob otę  10 paźd ziern ika  1891.

O 10 rano: Dalszy ciąg obrad zjazdowych.
O 5 popołudniu: W spólny obiad w wielkiej sali zakładu

Eonachera. T. Scliellingga.sse Nr. 4. Karty udziału po
2 '50 złr. od osoby (bez napoji) „należy nabyć w Sekre-
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taryacie Towarzystwa austryackich inżynierów i archi­
tektów n a j  p ó ź n i e  j  d o  P i ą t k u  (9 p a ź d z i e r -  j 
11 i ka)  w i e c z ór .

N ied z ie la  11 P aźd ziern ik a  1891.

Z w i e d z e n i e  z a k ł a d ó w  z a o p a t r z e n i a  w o d ą  
m i a s t a  W i e d n i a  w Hollentkal pod Eeiehenau, urzą­
dzone staraniem Towarzystwa austr. inż. i architektów.

Jazda osobnym pociągiem do Payerbach, ztamtąd 
wozami do studni cesarskiej (Kaiserbrunnen); - Zwiedze­
nie tejże, jak  równie robót w Hollenthal, wykonywanych 
celem uzyskania wody.

Karty do tej wycieczki naukowej mogą być tylko 
w ograniczonej liczbie (120) wydane, a są przeznaczone 
przeważnie dla członków zjazdu należących do zamiej­
scowych Towarzystw. Można je  otrzymać 10 paździer- j  
nika b. r. do godziny 12 w południe, w- Sekretaryacie 
Towarzystwa austr. inż. i arch.

K arty uczestnictwa *)

w I I I  zjeździe austr. inżynierów i architektów, wydane 
w kolorze niebieskim upraw niają:

a) do udziału w zgromadzeniach zjazdu;

* ) W y d a w a n ie  k a r t  u c z e s tn ic tw a  d la  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw  

b io rą c y c h  u d z ia ł  w  I I I  z jeźd z ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  S e k re ta ry a ­

cie  T o w a rz y s tw a  a u s tr .  in ż . i a rc h . I. E s c h e n b a e h g a s s e  9. I I  p ię ­

tro  a  to od  5 p a ź d z ie rn ik a  p o czą w szy  m ię d z y  g o d z in a m i 9 —  12 

ra n o  i od 4  do 6 p o p o łu d n iu . W e d łu g  u c h w a ły  s ta łe j  d e le g a e y i, 

po w zię te j n a  p o d s taw ie  § 4  re g u la m in u  I I  z ja zd u , n a le ż y  za  k a ż d ą  

k a r tę  u c z e s tn ic tw a  u iś c ić  kw otę  3 Z łr .  n a  p o k ry c ie  ko sztó w  u rz ą ­

d z e n ia  z ja zd u .

FRYDERYK SCHMIDT.
(D o k o ń c z en ie .)

N am  się zdaje, że owo stylistyczne piętno właściwe 
tym  budowlom , nie przychodzi ani w skutek dowolnego 
przystosow ania renesansow ych m otywów, ani w skutek 
niewolniczego nałam ania  się do kształtów  pólnocno- 
wioskiej gotyki, ale na najnaturalniejszej drodze wy­
nikło z prześw iadczenia, do którego doszedł artysta, 
że na  północy zam knięta w sobie fasada dom u mie­
szkalnego naszych czasów, ze swemi stosunkow o wąz- 
kiem i osiami, nie da się wcisnąć w szem at ściśle ostro- 
łukow ego stylu. T o  zapatryw anie tłum aczy doskonale, 
dlaczego Schm idt w ostatnich latach swojego życia —  
może natchnięty  pięknością restaurow anej przez siebie 
katedry  w Pięciukościolach —  tak  stanow czo zdradzał 
zam iłow anie do r o m a ń s k i e g o  stylu. Prof. Juliusz 
D eininger w W iedniu  oświadczył, że przy danej spo-

b) do otrzymania jednego egzemplarza sprawozdań o prze­
biegu obrad i powziętych uchwałach ;

c) do otrzymania kart wstępu celem zwiedzenia z b i o ­
r ó w  h i s t o r y i  n a t u  r a  1 n ej  (I Burgringj, s k a r ­
b c a  c e s a r s k i e g o  (I. Hofburg), M u z e u m  w o j ­
s k o w e g o  (X. Arsenał], r a t u s z a  m i e j s k i e g o ,  
no w e g o  U n i w e r s y t e t u  i n a  w y c i e c z k ę  (lo 
H o l  l e n t  h a l .  Te ostatnie o ile zapas (120) w y ­
starczy.

U w aga  k oń cow a.

Ażeby przygotowania co do nakładu druków, rezer­
wowania lokali t t. d. odpowiednio do potrzeb wcześnie 
można było zarządzić, uprasza się członków Towarzystw, 
którzy w zjeździe chc-ą wziąść udział, aby o swym współ­
udziale zechcieli zawiadomić stałą Helegaeyą I I  zjazdu 
austr. inż. i arch. w Wiedniu I Eschenbachgaśse Nr. 9, 
a to najdalej do 27 września 1891.

Tak brzmi program I I I  zjazdu austryackich inży­
nierów i architektów w Wiedniu, ogłoszony drukiem, 
rozesłany do wszystkich Towarzystw technicznych w A u­
stryi, a udzielony nam uprzejmie przez stałą delegacyą 
zjazdu. Zamieszczamy go w naszem Czasopiśmie dla za­
wiadomienia wszystkich członków naszego Towarzystwa 
o odbyć się mającym -zjeździe, w nadziei, że wielu ko­
legów zechce w nim wziąść udział. Towarzystwo nasze 
na podstawie uchwały z dnia 12 maja 1). r. wyseła na 
zjazd 3 delegatów a to pp. Jana Matulę c. k. radcę bu­
downictwa, Jana Rottera dyrektora c. k. szkoły prze-

sobności Schm idt objawił życzenie, aby m ógł być je ­
szcze raz młodym, a w tedy z całym zapałem  pośw ię­
ciłby się tem u stylow i, k tórego rozwój przerw ał się 
w łaśnie wtedy, gdy przejaw iał najw iększą zdolność do 

^osiągnięcia artystycznej skończoności.
Za poddział architektonicznej twórczości Schm idta 

uw ażać należy jego czynność przy odnaw ianiu śre­
dniowiecznych pom ników  budow lanych, k tó ra  również 
w pewnej m ierze m usiała być tw órczą. T o  co zdziałał 
pod tym  w zględem , zawsze zagłębiając się w ducha 
w łaściwego budowli, z poszanow aniem  najsum ienniej- 
szem części starych, je s t tak znaczne i znaczące, żeby 
sam o jedno w ystarczyło dla zapew nienia m u trwalej 
sławy.

U czniów  swoich, którym  pow ierzano restau racyą 
zabytków , wspierał zawsze radą c z y n n ą ; z jego w ła­
snych restauracyj, względnie planów  odnow ienia w spo­
m nim y tylko kośc io ły : w Seckau (Styrya), w Zagrze­
biu, Pięciokościołach, B e rn ie ; z a m k i: V ajdah, H uny- 
ady, K arlstein i R unkelstein.

Jego głów nem  jednak  dziełem n a  tem  polu, pozo­
stanie po w iek wieków odnowienie katedry  św. Szcze­
p an a  ; pom nika, który w odnowionej postaci zaświad-
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myślowej i Edwarda Uderskiego autoryzowanego inży­
niera cywilnego i ci wezmą udział w konferencyi dele­
gatów poprzedzającej zjazd.

Gi z kolegów, którzyby chcieli brać udział w zjeździe, 
mogą karty uczestnictwa otrzymać za pośrednictwem Za­
rządu naszego Towarzystwa. Należy tylko do 20 wrze­
śnia b. r. przesłać do Zarządu (ul. Szewska Nr. 12 II  
piętro) oświadczenie odnośne i kwotę 3 złr. poczem karta 
wysłaną będzie do miejsca pobytu.

Towarzystwo nasze zawezwane przez stałą delegacyą 
do objawienia swego zdania o sprawach mających być 
przedmiotem obrad zjazdu — na dwóch posiedzeniach 
w maju b. r. wypracowało wnioski i przesłało do sta­
łej delegącyi. Aby tych członków naszego Towarzystwa, 
którzy w obradach udziału brać nie mogli, zaznajomić 
ze stanowiskiem jakie Towarzystwo nasze zajmie wzglę­
dem spraw będących na porządku dziennym zjazdu, po­
dajemy niżej referat zarządu przesłany stałej delegącyi, 
w tłumaczeniu z niemieckiego.

I. Stanowisko inżynierów i arch itektó w  w  państwowej 
służbie budowniczej.

Krakowskie Towarzystwo techniczne uważa obecną 
organizacyą państwowej służby budowniczej za, przestarzałą 
i uznaje że reforma tejże jest nieuniknioną i konieczną.

Krakowskie Tow. Tech. jest przeto zdania, że po­
trzebie tej najcelowiej zaradzićby można, gdyby tak służba 
budownicza wchodząca w zakres ministerstwa spraw we­
wnętrznych, jakoteż gałęzie służby budowniczej nale­
żące do innych m inisterstw , z o s t a ł y  p o ł ą c z o n e  
w j e d n o ,  u r z ą d z i ć  s i ę  m aj  ą c e , o s o I) n e m i n i-

czy, jakim  potężnym  duchem , jak ą  genialną silą obda­
rzony byl architekt, który dźwignął go w krótkim  
stosunkow o czasie z upadku i zapewni! m u trw ały, 
wiekowy byt i istnienie.

Ze koło tego genialnego m istrza skupiać się m u­
siało całe grono młodszych arch itek tów ; że uczniów 
m usiał mieć m nóstw o, bo umiał ich do siebie przy­
ciągnąć potężną siłą sw'ej indywidualności, charak teru  
i poryw ającą w ym ow ą —  rzeczą jest natu ralną. Pod 
jego przewodem  w yrastali na  znakom itych lu d z i, a 
każdy z nich w spom ina m istrza z czcią i uwielbie­
niem. T rudno  ich w szystkich w yliczać; aby jednak 
dać pojęcie o w artości jego nauczycielskiego działania, 
wym ienim y niektórych słynniejszych, o ile nazw iska 
ich doszły do naszej w iadomości. Zaczynam y od naj­
dawniejszych, kończym y najpóźniejszym i. W szystko to 
już  ludzie utrw alonych stanow isk i dużego w społe­
czeństwie znaczenia.

F e r e n z  S c h u l c z ,  zm arły jako  arch itek t w P e­
szcie; odnaw iał zam ek V ajda H unyady. W e s s i k e n ,  
budowniczy katedralny w M oguncyi, obecnie w W ie­
dniu osiadły. K a r o l  K a i  s e r ,  architekt w W iedniu. 
T e o d o r  R e u t e r ,  architekt w W iedniu. K a r o l

s t e r s t w o  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  i k o  mu  n i  k a ­
cy i ,  któreby zorganizowane było według pojedynczych 
działów budowniczych.

Następnie uznaje Krakowskie Towarzystwo techni­
czne za konieczność, aby władze podległe temu utwo­
rzyć. się mającemu ministerstwu robót publicznych i ko­
m unikacji, we wszystkich instancyach otrzymały samo­
dzielny zakres działania i o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  w y- 
k ó n a w e z e  i aby były zrównane z innemi panstwo- 
wemi władzami.

A ż e b y p o s t a n o w i e n i a  po  w z i ę t e z e w z g 1 ę- 
d ó w t e c h  n i cz u y c h , w y k o n a  n e by  ł y  z g o d n i e  
z o b o w i ą z u j ą c e m i u s t  a w a m i , n a l e ż y t e  c h n i- 
c z n y m  w ł a d z o m  p r z y d z i e l i ć  o d p o w i e d n i e  
s i ł  y p r  a w n i c z e.

Krakowskie Towarzystwo techniczne mniema, że słu­
żbę budownicza państwową, podlegającą obecnie mini­
sterstwu spraw wewnętrznych należałoby podzielić we 
wszystkich instancyach według specyalnych zawodów:

a) budownictwa,
b) budowy dróg i mostów,
c) -budowli wodnych wraz z działem kultury i nie­

boracy i —
i że do władz technicznych wyższych instancyi przy­
dzieleni być powinni iużyuierowie-inechanicy i chemicy 
techniczni.

Krakowskie Towarzystwo techniczne sądzi, że w obee ’ 
przeprowadzanego stale upaństwowienia kolei prywatnych, 
pówiuuyby być ustanowione osobne władze państwowe 
dla budowy, ruchu i nadzoru kolei, któreby podlegały 
nowemu ministerium robót publicznych i komuuikacyi.

K ó n i g , profesor Politechniki wiedeńskiej, tw órca 
Ziehrerhofu i Giełdy m ącznej. K a r o l  L a u ż i l ,  dy­
rek to r państw ow ej szkoły przemysłowej w G racu. K a ­
r o l  L e e ,  zm arły już, budował kościół w Fiinfhaus. 
W i k t o r  L u n t z ,  profesor Politechniki w W iedn iu ; 
był szefem bióra u Schm idta i w spółpracow ał przy 
budowie ratusza. J ó z e f  M o c k r ,  budowniczy katedry 
p rag sk ie j; odnaw iał K arlstein i w spółpracow ał przy 
katedrze św. Szczepana. A u g u s t  P r o k o p ,  profesor 
Politechniki w Bernie i budowniczy katedry  tamże. 
W i l h e l m  R ó l  l i g ,  inżynier w m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych. G u s t a w  S c h a u m b u r g ,  autoryzo­
w any inżynier cywilny i arch itek t w W iedniu. F r y ­
d e r y k  S c h u l e c k ,  profesor szkoły artystycznego prze­
mysłu w Peszcie, staw iał kościół św. M ateusza. S. p. 
F r a n c i s z e k  S e g je n s c h m id t , c. k. sekretarz dworu, 
budowa! zam ek w L akrom ie i palm iarnią w Schon- 
brunie. I m r e  S t e i n  d l ,  profesor Politechniki w P e­
szcie, budował ratusz tam że i staw ia parlam ent pe- 
szteński. W i l h e l m  S t i a s s n y ,  c. k. radca budow nic­
tw a, tw órca wielu dom ów czynszowych. J a n  S c h ó n , 
profesor Politechniki w W iedniu. F r a n c i s z e k  
S c h u l t z ,  architekt w W iedn iu ; w spółpracow ał przy
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Krakowskie Towarzystwo techniczne jest wreszcie 
przekonania, że urządzenie poczt i telegrafów powinno 
także podlegać nowemu ministerstwu, w razie czego dla 
tej służby osobny oddział utworzonym byćby musiał.

II. Ochrona dla oznaczenia stanowiska „inżynier"  
i „arch itekt."

Go do tego punktu Krakowskie Towarzystwo techni­
czne przyłącza się w zupełności do wniosku podanego 
pod A) w dodatku do Nr. 18 „ W ochenschrift des Oes- 
terreicliischen Iugenieur und Arckitekten-V ereiues,“ z tą 
jedynie uwagą że punkt IY  uzupełniony brzmieć by po­
winien :

„IY. B e z p r a w n e  u ż y w a n i e  t y t u ł u  „ i n ż y n i e r "  
a l b o  „ a r c h i t e k t "  je-st z a b r o n i o n e  i k a r a n e ,  bę ­
d z i e  w e d ł u g  t y c h  s a m y c h  p o s t a n o w i e ń  u s t a wy ,  
j a k  b e z p r a w n e  u ż y w a n i e  t y t u ł u  d o k t o r s k i e g o ,  
n a d a w a n e g o  p r z e z  w y d z i a ł y  u n i w e r s y t e c k i e . "

III. Egzamina dyplomowe.

K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  t e c h n i c z n e  o ś w i a d ­
c za  s i ę  t a k ż e  za o d b y w a n i e m  e g z a m i n ó w  dy-  
p 1 o ni o w y c h  n a a k a d  e m i a c  h te eh  n i c z n y c h ,  u w a- 
ż a j e d n a k z m i a n ę r e g u 1 a m i n u d o t y c li c z a s d 1 a 
t y c h  e g z a m i n ó w  o b o w i ą z u j ą c e g o  za  n i e z b ę ­
d n ą  a mianowicie głównie w tym duchu,, aby istotę 
egzaminów państwowych i dyplomowych w organiczny

budowie ra tusza. Ś. p. R u d o l f  S c h w e n g b e r g e r ,  
budowniczy katedry w D iakow arze. H a u  b e r i  s s e r ,  
profesor w M onachium , tw órca ra tu sza  tam że. L u ­
d w i k  W a c h t le r ,  c. k. radca budow nictw a w W ie ­
dniu , w spółpracow ał przy odnow ieniu katedry  św. 
Szczepana i przy pow iększaniu gm achu B anku n a ro ­
dowego. M a k s y m i l i a n  F l e i s c h e r ,  architekt wie­
deński. F r y d e r y k  K ó n i g ,  architekt i profesor. F r a n ­
c i s z e k  Ne  u m a n n ,  c. k. radca budow nictw a, tw órca 
dom ów arkadow ych obok ra tu sza  wiedeńskiego i bu­
downiczy ra tu sza  w L ibercu. Ś. p. P o t s c h a c h e r ,  
dyrektor budow nictw a w Peszcie. K a r o l  S c h a d e n ,  
nadinżynier w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych. W ie ­
le  m a n n  s, c. k. radca budow nictw a i tw órca pałacu 
sprawiedliwości w W iedniu. B o  Ile,  budowniczy ka­
tedry w Zagrzebiu. S c h m i d t ,  syn m istrza, profe­
sor Politechniki w M onachium , budowniczy katedry 
w W orm s i odnowiciel kilku średniow iecznych kościo­
łów, jak  w O ppenheim , Sachsenhausen etc. R y s z a r d  
J o r d a n ,  architekt w W iedn iu ; współpracow ał przy 
budowie kościoła na  Brigittenau. B a m b e r g e r ,  a r­
chitekt, budowniczy katedry w Pięciokościolach. R u ­
d o l f  B r e u e r ,  w spółpracow ał przy budowie ra tusza  
i dom u pam iątkow ego. D e i n i n g e r ,  dyrektor pań­
stwowej szkoły przem ysłowej w Iusbrucku. J u l i u s z  
D e i n i n g e r ,  profesor państw ow ej szkoły przemysło-

przywieść związek i wprowadzić takie urządzenie, ażeby 
w przyszłości przynajmniej najlepsi słuchacze poddawali 
się chętniej tym egzaminom, jak to obecnie ma miejsce.

Co do sposobu przeprowadzenia tych reform, Kra­
kowskie Towarzystwo techniczne stawia zasadę, że te 
egzamina, mające być w istotnem słowa znaczeniu śei- 
słeini, mają się rozciągać na jeden główny zawód. Za 
takie zawody należałoby uważać;

a) budownictwo,
V) budowę dróg, mostów, koleji i tunelów,
c) budownictwo wodne wraz z kulturą i inelioracyami
d) zawód inżynierów mechaników.
e) zawód inżynierów górniczych i hutniczych,
/') zawód ehemiezno-techniczny (w grupach bliżej 

oznaczyć się mających.

Do e g z a m i u u d y p l o m o  w e g o należałol iy do­
puszczać tylko tycll techników, którzy przez złożenie 
obydwóch egzaminów państwowych okazali, że posiadają 
we wszystkich odnośnych przedmiotach naukowych do­
stateczne techniczne wykształcenie i którzy prócz tego 
dowiedli pracą samodzielną, naukowo-techniczną, w obra­
ny zawód wchodzącą, że posiadają w tym głów nym za­
wodzie. taki zasób teoretycznych wiadomości, jaki jest od­
powiedni duchowi roboty technicznej.

Dla techników, którzy studya swoje pokończyli przed 
zaprowadzeniem egzaminów państwowych, a więc zło­
żeniem ich wykazać się nie mogą, a jednak w prakty­
ce jednego z głównych zawodów pracowali z odznacze-

wej w W iedniu. H e r r ,  zatrudniony był przy budowie 
dom u pam iątkow ego. H o l i t z k y ,  asysten t akadem ii 
sztuk pięknych w W iedniu. K i e r s t e i n ,  budowniczy 
katedry  w Pięciokościolach. N e d e l k o v i t s ,  architekt 
w W iedniu. N o r d i o ,  profesor państw ow ej szkoły 
przem ysłowej w Tryeście. K r a u s ,  arch itek t w W ie­
dniu. O h m a n n ,  profesor szkoły artystycznego prze­
mysłu w Pradze. F r a n c i s z e k  S c h i e f f h a l l e r ,  a r­
chitekt w L incu. O t t o  S c h m i d t ,  arch itek t w W ie­
dniu; - odbudowywał zam ek R unkelstein. Y a n c a s c h ,  
arch itek t katedralny w Serajewie. V o l k l ,  budow ni­
czy katedry w O łom uńcu. W e b e r ,  architekt w W ie­
dniu ; otrzym ał nagrodę na konkursie w Medyolanie. 
W e i n b r e n n e r ,  a rch itek t księcia L ich tensteina w Eis- 
grub. H a n s  W o r r e s c h ,  architekt, kierow nik arty- 
styczno-przem ysłow ego atelier w m oraw skiem  m uzeum  
sztuki w B ernie.

Na tern kończym y naszą, sylwetkę wielkiego m ist­
rza  —  w nadziei, że gdy w zrosną źródła do historyi 
jego życia i jego artystycznej czynności —  pow rócim y 
jeszcze raz do tej potężnej, olbrzymiej postaci, aby ją  
w  obszerniejszym , bardziej w yczerpującym  i wykończo­
nym  obrazie, przedstaw ić w spółczesnym  i potom nym .

W. J. Wdowiszewski.
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niem, należałoby stworzyć odpowiednie przejściowe sta- 
dyum, podczas którego mogliby za zezwoleniem mini­
sterstwa oświaty, być dopuszczeni do egzaminu dyplo­
mowego, na podstawie studyów odbytych w swoim czasie 
i na podstawie pomienionej samodzielnej pracy naukowej.

Na podstawie zdanego egzaminu należy dyplomowa­
nemu technikowi udzielić ty tu ł odpowiadający uzyska­
nemu akademickiemu stopniowi, który by mu zapewniał 
wszystkie te polityczne prawa, jakie są przywiązane do 
tytułu doktorskiego uzyskanego na uniwersytetach.

T y t u ł  t e n  m o ż e  b y ć  u z y s k a n y  j e d y n i e  t y l ­
ko n a p o d s t a w i e z i  o ż o n e g  o e g z a m i u u d y p 1 o- 
in o w e g o.

IV. P raw o w yborcze techników, głosy w irylne Rektorów.
Krakowskie Towarzystwo techniczne wypowiada prze­

konanie, że tak ze względu na powagę stanu technicznego, 
jakoteż na interesa pożytecznego rozwoju przemysłu i za­
wodów realnych byłoby na czasie, a b y ta  k d y p 1 o m o w a- 
n y i n  t e c h n i k o m ,  j a k  r z ą d ó w  n i e  u p o w a ż n i o -  
n y m. t e c h n i k o  m c y w i 1 n y m p r  z y z n a ć  c z y n n e 
i b i e r  ne  p r  a w o w y  b o r  c z e  w o r d y  n a c  y i w y  bo  r- 
c z e j  d l a  r a d y  p a ń s t w a ,  s e j m u  i g m i n y ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  w y s o k o ś ć  o p ł a c a n e g o  p o d a t k u .

N a t o m i a s t  o ś w i a d c z a  s i ę  K r a k o w s k i e T o- 
w a r z y s t w o  t e c h n i c z n e  p r z e c i w  u d z i e l e n i u  
t e g o  p r a w a  u ko ń c z  o n y  m t  eć-li n ik  om , m a j ą ­
c y m  d r u g i  e g z a m i n  p a ń s t w o w y ,  gdyż żądanie 
to nie wydaje pomienionemu Towarzystwu słusznem i 
usprawiedliwionem już z tego względu, że egzamina pań­
stwowe na wydziałach uniwersyteckich także takiego pra­
wa nie nadają.

Oo s ię  t y c z y  g ł o s u  w i r y l n e g o  r e k t o r ó w  
a k a d e m i j  t e c h n i c z n y c h  i g ó r n i c z y c h  t o  ży­
c z e n i e  t a k i e ,  w o b e c r  ó w n o w a r t o ś c i a k a d e m i j  
t y e h  z u n i w e r s y t e t  a mi ,  j e s t  z p e w n o ś c i ą  w z a- 
s a d z i e  z u p e ł n i e  u g r u n t o w a n e .

Krakowskie Towarzystwo techniczne uważa jednak 
za stosowne i z każdego względu pożądane postawić 
w niosek:

N a l e ż y  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a b y  w s e j m i e  z a j ą ł  
m i e j s c e  p r z e d s t a w i c i e l  t y c h  a k a d e m i j ,  n i e j a -  
k o  r e k t o r ,  c o r o c z n i e  z mi  e n i aj  ą c y  s i ę, a 1 e j ak  o 
w y b r a n y  z a s t ę p c a  o s o b n e g o  c i a ł a  w y b o r c z e -  
g o  j a k i e m  p o w i n n o  b y ć  k o l e g i u m  p r o s e f o r ó w  
i t o  p r z e d s t a w i c i e l  n a  c a ł y  p r z e c i a g u s t a w o- 
w e g o  i s t n i e n i a  s e s y i .

Do tego wniosku pozwala sobie Krakowskie Towa­
rzystwo techniczne dodać uwagę, że-trudności w prak- 
tycznem wykonaniu tej sprawy, w obec kwestyi ogólnej 
o głosach wirylnych niebyłyby większe, a natomiast zna­

czenie sprawy, której dłuższe motywowanie.na tem miejscu 
byłoby zbytecznem, przedstawia się w istocie jako będące 
wielkiej doniosłości.

V. T y tu ł doktorski,
K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o t e c h n i c z n e j e s t 

j e d n o m y ś l n e g o  z d a n i a ,  że  t y t u ł  d o k t o r s k i  ze 
w z g 1 ę d u n a  s w o j e  w ł  a ś e i w e, i s t o c i e  p r a c y 
t e c h n i c z n e j  n i e  o d p o w i a d a j ą c e  z n a c z e n i e ,  
d l a  d y p l o m o w a n e g o  t e  c h n i k a z z a s a d y j e s t  
n i e s t o s o w n y.

Motywa przemawiające za wprowadzeniem tego ty ­
tułu jak lip. odnośne zrównanie akademij technicznych 
z uniwersytetami; powiększenie powagi stanu techniczne­
go na zewnątrz, uzyskanie praw przywiązanych do tego 
tytułu —  same z siebie istotnie doniosłego znaczenia —  
mogłyby tylko wówczas zaważyć na szali, gdyby dąże­
nie do uzyskania tego tytułu było rzeczywiście jedyną 
właściwą drogą, prowadzącą do zamierzonego celu.

W edług naszego zapatrywania, wydaje nam się, że 
tak z r ó w n a n i e  a k a d e m i j  t e c h n i c z n y c h  z u n i ­
w e r s y t e t a m i ,  jakoteż podniesienie powagi stanu te­
chnicznego na zewnątrz —  da się pewniej i bezpośre­
dnio osiągnąć przez załatwienie innych kwestyj, stojących 
na porządku dziennym III . zjazdu (głosy wirylne rekto­
rów, stanowisko techników w służbie rządowej, prawna 
ochrona tytuły „inżynier14 i „architekt44).

K ó \v n i e ż p r  a w a p r  z y w i ą z a n e  d o t y t u ł  u 
d o k t o r s k i e g o  n a  u n i w . e r s y t e  t. a c h ,  p o w i n n y 
b y ć  z e  w z g l ę d ó w  s ł u s z n o ś c i  p r z y  z n a ne t y  m 
t e c h n i k o m  k t ó r z y  z d a l i  e g z a m i n  d y p  1 om o- 
w y  w m y ś l  n o w o  z a p r o w a d z i ć  s i ę  m a j ą c e j
0 r g a n i z a c y i gdyż one będą prawdopodobnie jedynym  
praktycznym rezultatem tych egzaminów. N a l e ż y  s i ę  
j e d n a k  t e g o  d o m a g a ć  z c a ł y m  n a c i s k i e m .

Gdyby nawet pominąć przytoczone na początku wzglę­
dy zasadnicze, to zresztą powody różnorodnej natury
1 to w wielu kierunkach, raczej przeciw dążeniu do uzy­
skania stopnia doktorskiego zdają się przemawiać jak  za 
n im ; a chęć naśladownictwa instytucyi od 'w ieków  ist­
niejącej, a przecież z dniem każdym tracącej na wartości 
i znaczeniu u postępowych ludów sąsiednich, może tylko 
zaszkodzić uznanej ważności i doniosłości technicznej 
pracy, zwłaszcza że jej istota obcą jest dążeniom takim 
i czyny niewymagają utytułowania. Z tych wszystkich 
powodów Krakowskie Towarzystwo techniczne, jedno­
myślnością głosów stawia wmiosek:

„ III . z j a z d a u s t r  y a c k  ie li i n ż y n i e r  ó w i a r- 
c h i t e k t ó w  o d s t ę p u j e  od  d a l s z y c h  s t a r a ń  o 
p r z y z n a n i e  d y p  1 o m o w a n y m  t e c h n i k o i n  t y t u ­
ł u  d o k t o r s k i e g o 44.
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VI. Stanowisko rządownie upoważnionych techników  
pryw atnych.

Sprawa ta została po największej części uregulowaną 
przez reskrypt ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
8 listopada 1886. L. 8152.

Krakowskie Towarzystwo techniczne uważa za ko­
nieczność, aby w uzupełnieniu tego rozporządzenia, wpro­
wadzono w życie instytucyę rządownie upoważnionych 
chemików technicznych i aby im przyznano podobny 
zakres działania jak mają inni autoryzowani technicy 
prywatni.

Przy sposobności niech nam wolno będzie zwrócić 
uwagę, że w obec zdarzających się dość często nadużyć 
i nieprawidłowości byłoby pożądanem aby zjazd wyraził 
życzenie: a ż e b y  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  p i e r ­
w s z e j  i n s  t a n  c y  i p r z e s t r z e g a ł y  ś c i s ł e  p o s t a ­
n o w i e ń  z a w a r t y c h  w p o m i e n i o n e m  r o z p o r z ą -  
d z e n i u m i n i s t  e r  y a 1 n e m.

VII. Stanowisko akademij górniczych.
K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  t e c h n i c z n e  ze 

w z g l ę d u  n a  w a ż n o ś ć  w y ż s z e j  m o n  t a  ni  s t y c z ­
ne j  n a u k i ,  u z n a j e  za  k o n i e c z n e ,  a b y  o n a  o d ­
p o w i e d n i o  c e l o w i  z o s t a ł a  z o r g a n i z o w a n ą .

Towarzystwo to wypowiada przekonanie, że o d n o ­
ś n e  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  j a k  z n a t u r y  r z e c z y  
w y p ł  y w a, p o w i n n y  s i ę  z n a j d o w a ć t y l k o  w ta­
k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  t e c h n i k a  g ó r ­
n i c z a  i h u t n i c z a  w o d p o w i e d n i m  r o z m i a r z e  
j e s t  r o z w i n i ę t ą  i p r a k t y c z n i e  z a s t o s o w a n ą .

I  s t n i ej ą c e a k a d e m i e  g ó r n i c z e  w L e o b e n 
i P r z y b r a m i e  p o w i n n y  b y ć  w y r a ź n i e  i f o r ­
m a l n i e  u z n a n e  za  s z k o ł y  g ł ó  w n e  i w n i c h  
n a l e ż y  a n a l o g i c z n i e  d o  e g z a m i n ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  na p o l i t e c h n i k a c h ,  z a p r o w a d z i ć  
e g z ani i u a p a ń s t w o w e, e w e n t u a l n i e  d y p 1 o m o- 
w e, z r ó w n e ni i s k u t k a m i.

V III. Egzamina państwowe.
W obec istniejących pod tym względem i przestrze­

ganych norm, niestawiamy obecnie co do tego punktu 
ż a d n y c li w n i o s k o  w.

IX. U tw orzenie dziennika centralnego dla zarządu bu­
dowlanego.

Krakowskie Towarzystwo techniczne uważa s t w o ­
r z e n i e  c e n t r a l n e g o  o r g a n u  d l a  z a r z ą d u  b u ­
do  w n i c z e g o  (Centralblatt der Bau-Yerwaltung) za nad- 

• zwyczaj pożądane i stawia wniosek, aby punkt ten po­
stawić na porządku dziennym III . zjazdu austryac. inż. 
i architektów', a to w myśl rezolueyi powziętej na II. 
zjeździe, na wniosek klubu politechnicznego w Gracu.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

N afta lina  jako środek chroniący od zgnilizny. W e­
dług wiadomości podanych przez czasopisma „Enginering“ 
i „ W ochenschrift des niederósterr. Gewerbe - Vereins“, 
zajmowano się w Anglii przed niejakim czasem doświad­
czeniami w celu odkrycia najodpowiedniejszych środków 
do impregnowania drzewa i przekonano się, że najle- 
pszemi rezultatami może się pochlubić naftalina, którą 
zastosował Heńey Aitken w Falkirk. Okazy drzewa 
impregnowane tą metodą utrzymują się z jednej strony 
bardzo dobrze, z drugiej zaś strony sposób technicznego 
postępowania odznacza się prostotą i taniością. Przy tej 
manipulacyi drzewo przygotowane ale jeszcze nie zupeł­
nie -obrobione wkłada się do stopionej naftaliny i pozo­
staje w tej masie 2— 12 godzin stosownie do zwartości 
drzewa i porowatości. W  tym celu rozgrzewa się nafta­
linę mniej więcej do 66 —  75° K. i to najdogodniej za 
pomocą ru r parowych, leżących na dnie naczynia, w któ- 
rem się drzewo ma impregnować. Powyższe czasopisma 
zwracają szczególną uwagę na to, że według tej metody 
można impregnować równie dobrze świeże, jako też su­
che odleżałe drzewa —  metoda ta nie wymaga zatem, 
żeby drzewo było suszone przed impregnowaniem. Go­
rąca stopiona naftalina, jako wielce płynna wnika w pory 
drzewa, rozpuszcza połączenia białkowe, które powodują 
łatwo zgniliznę i wypiera zarówno sok drzewny jako też 
wodę zawartą w drzewie. Po ostygnięciu wszystkie pory 
drzewa są wypełnione naftaliną, która z trudnością albo 
wcale sie nie rozkłada. Pokazało się dalej przy doświad­
czeniach, że obrabianie drzewa nie jest wcale utrudnione 
wskutek naftalinikowania i że powłoka z barwy lub la­
kieru daje się na drzewie preparowanem w ten sposób 
zastosować równie łatwo i trzyma się mocno, jak na drze­
wie zwyczajnem. Wozy na kolei N o rth -B ritis t-R a ił wag 
zbudowane w r. 1882 ze świeżego, naftalinizowanego 
drzewa nie okazały dotychczas najmniejszego śladu bu- 
tw ien ia ; płaszczyzny na ścięciach utrzymały się dotąd 
nienaruszone; tak samo progi kolejowe tej samej drogi 
żelaznej nasycone naftaliną jeszcze w siedem lat po 
ich położeniu były zupełnie świeże. Oszalowania i zagro­
dzenia z miękkiego szwedzkiego drzewa, które były już 
nadbutwiałe, okazały się nienaruszone jeszcze po czterech 
latach. Również przy wykładaniu ścian w kopalniach 
węgla drzewa nasycane naftaliną okazały znakomitą prak- 
tyezność. Okazów drzewa, spreparowanych w ten sposób 
nie chwytają się także robaki takie jak  białe mrówki itp. 
Zdaje się, jakoby cały świat owadów odstraszały te wszyst­
kie preparaty, pochodzące z zaniku ich przodków przed­
potopowych.

Bajcow anie drzew a. Bajcowanie drzewa nie jest wcale 
tak prostą rzeczą, jakby się sądziło pospolicie, gdyż z je ­
dnej strony chodzi o osiągnięcie pięknego, jednostajnego 
tonu barwnego, co nie jest łatwem zadaniem przy czę­
ściach toczonych, przy mocno traktowanych robotach 
snycerskich, gdyż tak zwane drzewo czołowe już samo 
przez się ciemniejsze wciąga więcej bajcu aniżeli drzewo 
o podłużnym biegli włókien na sk ro ju , tak że często 
w niewłaściwych miejscach powstają ciemniejsze odcie­
nia. Z drugiej strony polega dalszy niedobór na tem, że
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dotyczący kawałek drzewa, chociaż z początku wygląda 
całkiem pięknie, staje się plamistym, gdy na niego pa­
dną krople wody, co pociąga za sobą bezustanne popra­
wianie. W edług tego co Andrzej Horvatli pisze w cza­
sopiśmie „Polytechnisehes Notizblatt“, przedsięwzięto w fa­
chowej szkole w Tillach gruntowne próby z różnemi za- 
lecanemi materyałami powłokowemi, jako to : wosk, politura 
olej, baje dziegciowy, asfalt, brunolina, które wszakże nie 
wydały dobrego rezultatu. Otóż bajcowanie odbywa się 
najlepiej następującą m etodą; paloną szczeć, brunatną 
farbę łupkową lub czernidło z winogron rozcieńcza się 
olejnym firnisem i olejem terpentynow ym ; w takim stanie 
nakłada się ten materyał pędzlem na dotyczącym przed­
miocie, oddala się nadmierną ilość bajeu, tak że tylko 
pochłonięta część pozostaje w drzewie. W razie nierówno­
ści drzewa przechodzi się ciemniejsze miejsca powtórnie. 
Mając dó czynienia z miękiem drzewem można także baj­
cować najprzód zwykłemi preparatami (orzechowym haj­
cem itd.) a dopiero potem po wyschnięciu zastosować 
powyższy baje olejny, ponieważ jesienne pierścienie drze­
wne nie przyjmują żadnej barwy a zatem przedstawiałyby 
się za jasne. Drzewa orzechowe i dębowe nabierają pod 
wpływem tych bajców bardzo pięknych tonów barwnych. 
Po wyschnięciu olejnego bajeu można przedmiot przetrzeć 
szczotką do mycia, przez co utrzymuje się słaby połysk. 
Pozwolilibyśmy sobie zwrócić uwagę na to, że do po­
wyższych celów zamiast oleju nadawałyby się bardzo do­
brze pewne rozczyny z manganu lub ołowiu w oleju 
terpentynowym, gdyż taki rozczyn odznaczałby się w po­
równaniu z olejem zaletą szybkiego schnięcia.

(B a y r . Ind . u. Gewerbeblatt).

Przem ysł w  Belgii. W edług ostatnich urzędowych 
wiadomości liczy Belgia 26.521 przemysłowych zakła­
dów z 500.000 robotnikami. W artość rocznej produkeyi 
najważniejszych belgijskich przemysłów szacują na 2177 
milionów franków; z sumy tej wypada 750 milionów na 
wydobycie i przerobienie produktów ziemnych a 525 mi­
lionów na produkta' rolnicze w ogóle. W kilku przemy­
słach wartość rocznej produkeyi przenosi 100 milionów 
franków. Do takich przemysłów należy młynarstwo z 322 
milionami franków; kopalnie węgla kamiennego z .156 mi­
lionami f r . ; przemysł wełniany z 148 milionami f r . ; 
przemysł żelazny z 137 mil. f r . ; gorzeluietwo z 111 mi­
lionami franków. Inne grupy przemysłowe wykazują na­
stępujące cy fry : W yzyskanie kopalni węgla i fabrykacya 
koksu 148,655.183 franków; cały przemysł metalowy 
wraz z odlewarniami 216,009.064 f r . ; warsztaty dla kon­
strukcyj przemysłowych 104,189.693 f r . ; przemysł tka­
cki (len, konopie, bawełna i wełna) ,303,605.602 fran­
ków. „Bulletin consulaire franęais“ podając te daty robi 
uwagę, że Belgia w w porównaniu z inneini państwami 
Europy, wykazuje względnie największą produkcya na 
jednego mieszkańca.

W ywóz drzew a z Norwegii wynosił w r. 1890, jak 
donosi sprawozdanie angielskiego konsula jeneralnego 
w Ohrystyanii, nie mniej jak  940.000 ton tj. o 36.000 
ton więcej jak w r. 1889. Jestto największy wywóz jaki 
od r. 1884 miał miejsce. Anglia będąca głównym od­
biorcą, zabrała 62 %  całej produkeyi. Z tejże wypada 
dalej na Francyą 8 2 % , na Belgią 6% ; na Hollaudyą 
5• 75 °/0. Znaczne wywozy uskuteczniają się także do A u­

stralii i do Przylądka dobrej nadziei i one są przyczyną 
dość znacznego podniesienia się cen. HaniUarze norwegscy 
spodziewają się, że w miarę postępu kolonizacji w Afryce 
otworzą się dla nich nowe drogi zbytu.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia . —  J ó z e f  O t t ,  in ż y n ie r  b u d o w y  z u p o w a żn ie n ie m  

rz ą d o w em , z s ie d z ib ą  u rz ę d o w ą  w  Isp ie , z ło ż y ł d n ia  12 s ie rp n ia  
b. r .  p rz e p is a n ą  p rz y s ięg ę .

—  J a n  B i l s k i ,  a u to ry z o w a n y  g e o m e tra  c y w iln y  z s ied z ib ą  

u rz ę d o w ą  w  R o p cz y c a ch , z ło ż y ł n a  d n i u  10  s ie r p n ia  1891  r. p rz e ­
p is a n ą  p rz y s ięg ę .

—  M in is te r  s k a rb u  z a m ia n o w a ł W ilh e lm a  B i s c h o f a  i f a ­

ro 1 a  R o t t e r s m a n n a ,  c. k. s ta r s z y m i in s p e k to ra m i z s ie d z ib ą  

u rz ę d o w ą  we L w o w ie ; p e łn ią c y c h  ob ecn ie  o b o w iązk i p rz y  k o n ­

tro l i  p o d a tk u  g o r z e ln ia n e g o : A le k s a n d ra  A d e l m a n n a ,  B ro n i­

s ła w a  A  j  d  u  k i e  w i e  z a , F e l ik s a  F  a  l i s z e  w s  k i e g  o, P io t r a  
Gr i e r m  a  ń  s k  i e g  o , B o g d a n a  H o f f a ,  K a z im ie rz ą  K l e b k o -  

w s  k i  e g  o, A n d rz e ja  K o s i ń s k i e g o ,  E m ila  L  a  s  s  o e  i  ń s k i e- 
g o , W ło d z im ie rz a  L i s o w s k i e g o ,  A le k s a n d ra  R o h o z i ń s k i e g o  

T a d e u sz a  R  u n  g  e i  A n to n ie g o  Ś w i ą t  k  o w  s k i e g  o, in s p e k to ­
ra m i g o rz e ln ia n y m i d la  G a licy i.

—  L u d w i k  d e  C u r t e ,  je d e n  z n a jz n ak o m itsz y c h , a rc h ite k ­

tów  b e lg ijs k ic h , p o w a g a  n a  po lu  b u d o w n ic tw a  g o ty ck ieg o , u ro d z o n y  

1 8 1 7  r. w  G a n d aw ie , z m a r ł  12 s ie rp n ia  b. r. w  B ru k se li .

—  D n ia  15  s ie rp n ia  b . r .  z m a r ł  w R zy m ie  S e n a to r  P ię tro  R o sa  

a rc h ite k t i  g e n e r a ln y  in s p e k to r  w y k o p a lisk . Z n a n e  s ą  p o w szech n ie  

je g o  w ie lk ie  z a s łu g i  p o ło żo n e  p rz y  o d k ry w a n iu  r u in  p a ła c ó w  ce­

sa rz y  rz y m s k ic h  i  o d k ry w a n iu  f o r u m ; ro z p o c z ą ł ro b o ty  w  r. 186 1  

n a  ro z k a z  N a p o le o n a  I I I .  a b y  je  n a s tę p n ie  w y k o n y w ać  s y s te m a ­
ty c z n ie  ja k o  u rz ę d n ik  rz ą d u  w ło sk ieg o . M ap a  s ta ro ż y tn e g o  L a tiu m . 

j a k ą  w y p ra c o w a ł, p rz y n io s ła  lim  m n ó s tw o  h o n o ro w y ch  t y t u ł ó w ; 
lic z n e  a  c e n n e  s p ra w o z d a n ia  o w y k o p a lisk a c h  d ru k o w a ł w  p ism a c h  

k ró lew sk ieg o  n ie m ieck ieg o  in s ty tu tu  a rc h eo lo g icz n e g o , w  a n n a la e li  

de llj Iu s ty tu to ,  M o n u rn en ti e tc . U ro d z ił  się  w R zy m ie  1 8 2 0  r . a  s e ­
n a to re m  k ró le s tw a  w ło sk ieg o  b y ł  od  ro k u  1870 .

Posady do za ję c ia . —  K u ra to ry a  fu n d a e y i  sk a rb k o w sk ie j o g ło ­

s i ł a  k o n k u rs  n a  p o sad ę  n a c z e ln ik a  w a rsz ta tó w  w  Z a k ła d z ie  s ie ró t 
i u b o g ich  w  D ro h o w y żu  z p ł a c ą  ro c z n ą  ty s ią c  z łr .  w o ln e in  po­

m ie szk a n ie m  i  o p a łe m . T e rm in a  w n o s z e n ia  p o d ań  w  o g ło sze n iu  

k o n k u rs u  n ie  podano .

—  K o m ite t w y k o n a w czy  fu n d a e y i b a ro n a  H irs c h a  w K rak o w ie  ro z ­

p is a ł  k o n k u rs  n a  p o sad ę  n a u c z y c ie la  ry s u n k ó w  z aw o d o w y ch  i geom e­

try c z n y c h  p rz y  z ak ła d z ie  d la  k s z ta łc e n ia  rz e m ie ś ln ik ó w  iz ra e lie k ie h  

w  K rak o w ie , z p ła c ą  ro c z n ą  1 2 0 0  z ł. W y m a g a n e  s ą  k w a lifik acy e  

te c h n ic z n o -a r ty s ty c z n e , a, p o ż ą d a n ą  je s t  p ra k ty k a  w  n a u c e  w a r s z ta ­

to w ej. P o s a d a  ta  będ z ie  o b s a d z o n a  p ro w iz o ry c z n ie  n a  ro k  je d e n , 

po cząw szy  od  15  w rz e śn ia  b ież . ro k u . U b ie g a ją c y  s ię  o n ią  w in n i 

w n ie ść  p o d a n ie  z ao p a trz o n e  w  o d p o w ie d n ie  ś w iad e c tw a , n a jp ó ź n ie j 

do d n ia  8  w rz e śn ia  b. r .  n a  ręce  p re z y d e n ta  K o m ite tu . P r o f .  d r . 

Jó ze fa  R o s e n b la tta .

L ic yta cye . —  D n ia  7 w rz e śn ia  18 9 1  odb ęd zie  s ię  o g o d z in ie  

'9 ra h o  w  D o lin ie  p u b lic z n a  l ie y ta c y a  celem  o d d a n ia  w  p rz e d s ię ­

b io rs tw o  w y b u d o w a n ia  je d n o p ię tro w e g o  m u ro w a n e g o  g m a c h u  n a  

p o m ie szcz en ie  b ió r  e. k . S ta ro s tw a , e. k . u rz ę d u  p o d a tk o w eg o  i c. k . 

u rz ę d u  e w id e n e jć n e g o  k a ta s t r u  s ta łe g o  p o d a tk u  g ru n to w e g o .

K o sz to ry s  o p iew a  n a  3 1 3 0 0  z łr .
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W a d y u m  w y n o si 4 0 0 0  z łr ,
B u d o w a  b ęd z ie  o d d a n ą  n a jm n ie j ż ą d a ją c e m u  k ra jo w co w i, fa c h o ­

w o u z d o ln io n e m u  do  p rz e p ro w a d z a n ia  b u d o w li.

P la n y ,  k o sz to ry sy  i w a ru n k i l ic y ta c y jn e  m o g ą  b y ć  p rz e g lą d n ię te  

c o d z ien n ie  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y ch  w  k a n c e la ry i  m a g is tr a tu  m ia ­

s ta  D o lin y .
—  W  celu  o d d a n ia  w  p rz e d s ię b io rs tw o  d o s taw y  s z u tru  w  la ­

ta c h  1 8 9 2 , 1893 , i  18 9 4  do u tr z y m a n ia  d ro g i S iw k a -H a lic z  w  S ta ­

n is ła w o w sk im  o k rę g u  b u d o w n ic zy m , o d b ęd z ie  s ię  d n ia  21 w rz e śn ia  

189 1  r. w  c. k. S ta ro s tw ie  w S ta n is ła w o w ie  ro z p ra w a  za  pom ocą  

o fe rt p is e m n y c h .

Ilo ść  s z u tr u  w  r. 1 8 9 2  d o s ta w ić  s ię  m a ją ce g o  w y n o s i 1 0 4 0  m* 

za  w y n a g ro d z e n ie m  po c en ac li f is k a ln y c h  w  kw oc ie  187 0  z ł. 5 c t.

B liż sz e  w a ru n k i p rz e d s ię b io rs tw a , ja k o te ż  w y k a z  ilo śc i s z u tru  

d o s taw ić  s ię  m a ją ce g o  do k a ż d e g o  k ilo m e tra , p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  

w  w y m ie n io n e m  c. k. S ta ro s tw ie  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y ch , g d z ie  

tak że  w  w yżej o z n ac z o n y m  d n iu  n a jp ó ź n ie j do g o d z in y  12  w po­

łu d n ie  w n o sić  n a le ż y  o fe rty  z a o p a trzo n e  m a rk ą  s tem p lo w ą  n a  50  ct. 

p rz y  d o łą c z e n iu  5 p re .  w a d y u m .

Koleje żelazne. —  Frem deriblatt d o w ia d u je  s ię  że p ra c e  p rz e d ­
w stęp n e  d la  w y b u d o w a n ia  k o le i że lazn e j z M ar tn o ro s  do S ta n is ła ­

w ow a p o s tą p i ły  ju ż  ta k  d a lek o , że o d n o śn e  p rz e d ło ż e n ie  będ z ie  
m o g ło  b y ć  w n ie s io n e  do  p a r la m e n tu  ju ż  n a  sesy i je s ie n n e j.  N o w a  

kolej b ęd z ie  d łu g ą  190  k ilo m e tró w , z k tó re j p rz e s tr z e n i  p rz y p a d n ie  

m n ie j w ięce j p o ło w a  n a  P rz e d li ta w ię .

—  Presse d o n o s i: P e w n e  k o n so re y u m  u b ie g a  s ic  o o trz y m a n ie  

p o zw o len ia  n a  p o d jęc ie  te c h n ic z n y c h  ro b ó t p rz e d w s tę p n y c h , celem , 

z b u d o w a n ia  ko le i z k o p a ln i w ę g la  ks. E u s ta c h e g o  S a n g u s z k i  z G ru ­

d n ie  D olne j do F ry s z ta k u ,  s to ey i ko le i P a ń s tw o w e j. P ro je k to w a n a  

kolej lo k a ln a  b ę d z ie  m ia ła  15 k ilo m e tró w  d łu g o ś c i  i p rz e z n a c z o n a  

p rz e w a ż n ie  do t r a n s p o r tu  w ęg la  i w a p n a .

—  T ra s ę  ko le i lo k a ln e j z T rz e b in i do  b k a w iee , w y k o n u je  p . 

E d w a rd  U d e rs k i a u to ry z o w a n y  in ż y n ie r  c y w iln y , d la  p. J u l iu s z a  

S ie g le ra  v. E b e rs w a ld . p e łn o m o c n ik a  d ó b r T e n e z y ń sk ic h .

—  Różne. Z p rz y je m n o ś c ią , z a z n a c z a m y  że p ra c a  p t : „ P  1 a. n - 

t  a  c y  e w i  k  1 o w e i  i c h  w  a- ż n o  ś ć z e  w z g  1 ę d  u n  a  z d  z i- 
c z e n i e  r z e k  n a s z y c h "  k tó rą  d ru k o w a liś m y  w z e s z ły m  ro c z ­

n ik u  a  n a s tę p n ie  w y d a li w  osobnej o d b itce , d o c z e k a ła  s ię  n ie ty lk o  

u z n a n ia  ze s t ro n y  W y d z ia łu  k ra jo w eg o , a le  sp o w o d o w a ła  k ro k i tej 

w ła d z y  celem  p ra k ty c z n e g o  w y k o n a n ia  m y ś li w  d z ie łk u  w y m ien io ­

n e m  p o d a n y c h .

S p o d z ie w am y  s ię , że ta k ż e  d r u g a  p r a c a  teg o  sam eg o  a u to ra , 

w ła ś n ie  n ie d a w n o  w  C zaso p iśm ie  u k o ń c z o n a , a  o m a w ia ją c a  s to su n k i 
b u d o w li w o d n y c h  w  A u s t ry i  i  P r u s a c h ,  u k a z a w s z y  s ię  w  odb itce , 

k tó rą  p rz y g o to w u je m y , w y w o ła  ró w n e  za jęc ie  i  rz u c i w ie le  ś w ia tła  

n a  s p ra w ę  re g u la c y i  rz e k  n a sz y c h . J u ż  d z iś  z w ra c a m y  n a  n ią  u w a­
g ę  p ra s y , w ła d z  k ra jo w y c h  i posłów  do B a d y  p a ń s tw a .

—  W ie d eń sk i k lu b  u rz ę d n ik ó w  k o le jo w y ch  p rz y g o to w u je  w y ­

cieczk ę  to w a rz y sk ą  do K rak o w a  i W ie licz k i. U c z e s tn ic y  te jż e  w y ­

ja d ą  z W ie d n ia  2 6  w rz e ś n ia  b. r. 'a  s ta n ą  w n a s z e m  m ieśc ie  tegoż  

d n ia  w iecz o rem . N a z a ju tr z  do  p o łu d n ia  z w ied zać  b ę d ą  m ia s to , po- 

czem  n a s tą p i  w sp ó ln y  o b ia d  i  w y ja z d  do W ie liczk i. W ieczo rem  27 

po p ow rocie  z s a lin ,  d a n y m  b ęd zie  p rz e z  k lu b  k o n c e r t w  s a li  

S trz e le c k ie j —  a  po  w iecze rzy  o d ja d ą  g o śc ie  n o c n y m  p o c iąg iem  

do  W ie d n ia .  C elem  g o d n e g o  ic h  p rz y ję c ia  z a w ią z a ł s ię  m ie jsco w y  
k o m ite t, w k tó reg o  s k ła d  w ch o d zą  u rz ę d n ic y  kolei p a ń s tw o w e j, p ó ł­

n o cn e j i K a ro la  L u d w ik a , c z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  T ech n iczn eg o , 

i S to w a rz y s z e n ia  B u d o w n icz y c h . B liż sze  sz c z e g ó ły  p ro g ra m u  p o d a ­

m y  do w iad o m o śc i c zy te ln ik ó w  w  p rz y s z ły m  n u m e rz e .

—  S k ła d k i  n a  p o m n ik  F r y d e r y k a  S c h m id ta  d o s ię g ły  z k o ń cem  

s ie rp n ia  b. r .  s u m y  1 6 .0 6 6  z łr .  i 52  c t.

—  W y k o n an ie  ro b ó t b la c h a r s k ic h  d ia  now ego  te a t ru  w  K ra k o ­

wie, p o w ie rzo n o  sp ó łce  M a rk u s  i K o sy d a rs k i. za su m ę  1 5 .9 3 6  z łr .

—  T o w a rz y s tw o  te c h n ic z n e  k ra k o w sk ie  z am ie rza  w a d w en c ie  

b. r .  u rz ą d z ić  s z e re g  p u b lic z n y c h  od czy tó w  z z ak re s u  n a u k  te c h ­

n ic z n y c h  i  s z tu k i d la  z a z n a jo m ie n ia  p u b lic z n o śc i z n a jn o w sz e m i 

o d k ry c ia m i i b a d a n ia m i.  O d czy ty  n ie k tó re  b ę d ą  illu s tro w a n e  do­
ś w ia d c z e n ia m i i sp o d z iew a ć  s ię  n a le ży  że u d z ia ł  s łu ch a c z ó w  b ęd zie  

z n a c z n y , g d y ż  te g o  ro d z a ju  o d c z y ty  u rz ą d z a ją  te c h n ic y  k ra k o w sc y  

p o ra ź  p ie rw szy .

—  Muzeum w yn a lazkó w  polskich is tn ie ć  b ęd z ie  p rz y  M uze­

um  te c h n icz n o  - p rze m y sło w em  k rak o w sk iem  d z ię k i u c h w ale  sek - 

c y i m a te m a ty cz n o  - fizycznej Z jaz d u  le k a rz y , pow zięte j n a  w n io ­

sek  p . D ie k s te in a  z W arsz a w y , a  a p ro b o w a n e j n a  d ru g ie m  p u b li-  

czn em  p o s ied z e n iu  o s ta tn ie g o  z ja z d u  le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  Z jaz d u .. 

N a  c e l p o w ię k sz e n ia  i u tr z y m a n ia  teg o  zb io ru  u c z e s tn ic y  Z ja z d u  

z ło ży li ju ż  z d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  kw o tę  15 3  z łr . ,  a  p o ż ą d a n e m i 

są  s k ła d k i  d a lsz e  po 1 z łr . ,  k tó re  u c z e s tn ic y  Z ja z d u  i w  ogóle 

w sz y scy  p rz y c h y ln i  tej m y ś li, s k ła d a ć  m o g ą  u p . S ta n is ła w a  F r e u n d a  

m e c h a n ik a  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  (u lic a  G ro d z k a  1. 5 3 ).

— - k— ------

Skrzynka Redakcyi.

P a n u  E . A ’, w O. D la  b ra k u  miejsca- u m ie śc ić  n ie m o żem y . B e- 

k o p is  zw ra ca m y .

P . W t . .Ę .  w S . C zy s z a n o w n y  k o le g a  z a p o m n ia ł  o o b ie tn ic y ?  

Z u p ra g n ie n ie m  czek a m y .

P . H ernn. D . w Ł .  B a rd z o b y ś m y  r a d z i  o trz y m a ć  od  P a n a  ja k ą  

w iad o m o ść  lu b  ro z p ra w k ę  z d z ie d z in y  k o le jn ic tw a .

P . M . B .  w P . T y lk o  po lecić  m ożem y  firm ę o k tó rą  P a n  za ­

p y tu je . P r a c u je  s u m ie n n ie ,  o d s ta w ia  ro b o ty  w te rm in ie  u m ó w io n y m  

a  c e n y  w yrobów  n ie  s ą  b y n a jm n ie j  w y g ó ro w an e .

P . X . Z. w M . P ro s im y  p rz e g lą d n ą ć  n ą ta tk i  te c h n ic z n e  n a szeg o  

C za so p ism a  z b. r. a n a tra f i  P a n  n a  ż ą d a n ą  re cep tę .

P . B .  L . w D .  I  to  n a s tą p i.  O d razu  K rak o w a  n iez b u d o w a n o . 

P is m o  k a ż d e  w y ra b ia  sobie  s to su n k i ty lk o  pow oli, a  w y ro z u m ia ło ść  

c z y te ln ik ó w  p o w in n a  iść  w  p a rz e  ze s ta r a n ia m i re d a k c y i .

B udow niczem u m iejskiem u 10 Z. P ie rw s z e  z a sa d y  p o d a ł B au - 

m e is te r  w  d z ie le  sw o jem  p t. „ S ta d t-E rw e ite ru n g e n  in  te e h n iso h e r  

b a u p o liz e il ic h e r  u n d  w ir th s c h a f tl ie h e r  B e z ie h u n g "  B e r lin  1876 . J e s t  

on  n ie ja k o  o jcem  c a łe j u m ie ję tn o śc i b u d o w n ic tw a  m ia s t.

I n iy n . w  J .  F i r m a  S ie m e n s  i H a lsk e  w  W ie d n iu  lu b  G a n z  

e t C om p w  P e szc ie . J e d n ę  i d r u g ą  z ró w n em  p rz e k o n a n ie m  p o le ­

c ić  P a n u  m ożem y.

Pop. A . o. i  H . W. w K u l.  B aczc ie  P a n o w ie  o n a s  p a m ię ta ć  

i n ie zw lek n je ie  z n a d e s ła n ie m  p ra c  sw o ich . B a rd zo  n a m  one  p o ż ą ­

d a n e , bo p ra c u je c ie  w  g a łę z i  u n a s  ta k  m a ło  u p ra w ia n e j .  B is  d a t  

q u i c ito  d a t.

A utorow ie  i n a k ła d c y  życzący  sobie om ówienia sw ych w y ­
daw nictw , zechcą nades łać po jednym  egzem plarzu tyc h że  do 
R edakcyi.

B e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  : W incenty  W dow iszew ski. 

C zc io n k a m i d r u k a r n i  A . S ło m sk ie g o  w K ra k o w ie . 18 9 1 .
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O G Ł O S Z E N I A .
ZAKŁAD ŚLUSARSKO-MECHANICZNY

A D A M A  STASZGZYKA
w  KRAKOWIE, ulica Smoleńsk L. 9. 112 (8—7)

poleca swoje w yroby w zakres ten wchodzące od naj­
prostszych do najw ykw intniejszych, jak o  to : 

Okucia budowlane, zamki systemu W ertheim ą, poręcze 
do schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z a r­
tystycznie tłoczonemi deseniami lub herbami, a ltany  itp.

Ceny możliwie najniższe —  Wykonanie punktualne,

LUDWIK STRUZIK
majster murarski

w Podgórzu, przy placu Targowicy

(dom w łasny)

podejmuje- się wszelkich robót budowlanych z ma- 
teryafcin lub na metry jją (ii—7) 

oraz  u sk u te cz n ia  ró żn e  p o p r a w k i .

LIBAK 1 EH REAPftEI§
w  P O D t i Ó K K U  p r z y  K R A K O W I E

KAMIENIOŁOMY i P IE R W S Z A  K R A JO W A  FA B RY K A  WAPNA SYSTEMU RUM FORDA
poleca swój N

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 101 124—n)

Wiadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

L W O W S K A  F A B R Y K A

asfaltu i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do k ry c ia  dachów

S. S Z E lIG I- t r a iE W IM , inżyniera
L w ó w ,  K o r y t  n a  1 3 ,  poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW 1J0 ( 16~ 9)
dla izolowania murów od wilgoci kładziony na fundamenta 
w gorącym stanie, elastyczne izolirplaty, ulepszoną ognio- 

• trw a łą  tekturę wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od złr. 2.50 do 3.50.

l a k  a s f a l t o w y  do Lonserwacyi dachów tekturowych.  
SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNA, MASĘ KAUCZUKOWA,

Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd 
w budownictwie najbardziej zawilgocone ściany w mieszka­
niach. — Niszczy zastarzały grzybek drzewny. — Fabryka 
wykonywa w całym kraju swojerni ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr Q  od 50 do 75 cent.

Długoletnią gwarancyę poręcza się.

FA BR Y K A

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W y rą b  iii, p ły ty  cementowe i marm urowe, k rą żk i patentow ane do b u ­
dow y studzien, rezerw oarów , doiów kloacznych i t. jj.. rynny beto­
nowe do 'k a n a łó w , ka n a ły  w sze lk ich  rozm iarów , muszle pod ry n n y , 
nagrobki, slupy graniczne, schody, p ły ty  cokołow e i gzymsowe, ba­

sen y  do fo n ta n n , zbiorniki n a  w sze lk ie  ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.

Ma na składzie:
Cement, w apno  h y d ra u lic z n e , papę, dachów ki, łu p ek , ru ry  s te in g u to w e  
p o s a d z k i  m a rm u ro w e , s te in g u to w e , k lo s e ry , p is o iry ,  zam knięcia  
herm etyczne, ziew y, m aty trzc inow e, n m tc ry a ły  p rze c iw  w ilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R . , 102 (24- 1L)

w  K r a k o w i e ,  U r z c g ó r z k i  2 3 .

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA W KRAKOW IE.

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim. 
angielskim i francuskim, papą, czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 86 (26—19) 
po c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h .

W. K R K Y iK T O F O W I C Z
K r a k ó w ,  R y n c l c  l i n i a  A — R  1. 3 .

C A R B O L I N E U M  A V E N A R I U S Z A ,  S M O L O W I E C  D R Z E W N Y  I S M O L Ę  G A Z O W A
poleca po cenach fabrycznych. 1 0 8 (12- 10)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozwala; sobie zwrócić uw agę Szanownej Publiczności 
na swój wyrób wszelkiego gatunku cegły : maszynowej, 
podwójnie prasowanej, gzymsowej, pustej, ogniotrwałej, 
fasadowej ja k  również i patentowej dachówki faicowej 
puste j, która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym , doborowego m ateryalu 
i w ytrw ałości, wszelkie dotychczas używane dachówki 
falcowe przewyższa, a co do ceny z kosztami zwykłego 

dachu gontowego się równa.
.Również w yrabia się różne gatunki pieców kaflowych 

biało i ciemno szklonych, tak  gładkich ja k  i formowych 
kuchen różnokształtnych, w edług życzenia 1’. T. zama­
wiających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione wyroby, przyj­
muje biuro Maurycego Rarucha w m łynach parowych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w yseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. . 1 0 0  (24—11)

Podgórska odlewarnia żelaza i metali

B R A C I  K A M S L E R
w Krakowie, 114 (12—5)

Biuro centralne ul. św. Gertrudy Nr. 19,
wykonuje wszelkie odlewy budowlane, maszynowe 
i handlowe po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  i w naj­

krótszym czasie.

Illiistrowanc ceiaiiiki na żadaiiic.

P R A C O W N I A  

WYROBÓW NOŻ0WNICZ0-MECHANICZNYCH

L U D W IK A  K N A PIŃ SK IE G O
W  K R A K O W IE ,

Rynek ołówny L, 29 obok pałacu „pod B aran am i1'
przyj.! i.iuj.e 104  ( 1 2 — 11)

wszelkie obstalunki i reperacye.

T e le g r a m y  :

„ENDHORN“ WIEN.

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

8 9  ( 2 4 - 1 7 )

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i  konstrukcyj żelaznych

w W  I E D H I I I ,  I I I .  Apostclgassc 2 6 —32,
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania dachów, świetlniki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym, stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Trauerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkam i.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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MYDLNICKA FABRYKA WAPNA 
i K A M IE N IO Ł O M Y

p o d  firm a

BRACIA KAISLER i i .  DEMBITZER
produkuje 115 (12—5)

wapno skaliste (gaszone, nawozowe), kamień bu­
dowlany i brukowy drobny i t. d.

Kamień mydlnicki uznany został przez ludzi farbowych 
jako najlepszy.

Zamówienia przyjmuje się w biórze Braci Kamsler w  K ra­
kowie ul. św. Gertrudy Nr. 19. _  ___

W  dniu 15 listopada 18 9 0  o tw ar tą  i w  ruch puszczoną została
p ie rw sza  w K rak o w ie

PAROWA FABRYKA S T O L AR S K A
BR A C I M U R A N Y I

p rzy  ulicy D a jw o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu jnateryałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jak oto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierow ane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyalu
po najprzystępniejszych cenach. SS (24—17)

Jan Tombiński
rzeźbiarz-artysta

Kraków, ulica św. Marka 1. 31,
wykonuje

wszelkie artystyczno-rzeźbiarskie roboty w kamieniu, 
marmurze, gipsie, terakocie, drzewie, dla kościołów 
i domów prywatnych, a zatem dekoracye budo-- 
wlane zewnętrzne i wewnętrzne, figury, ołtarze, 

nagrobki itd.
Poleca się pp. architektom , budowniczym, i inżynierom 
tak w mieście jak na prowincyi do wykonywania stylowych 

ornameńtacyi fasad bądź w gipsie bądź w kamieniu.

Ceny najniższe. "YWI 92 (21- 14)

GŁÓWNY SKŁAD
i zastępstwo fabryk

Portland-Cementu groszowickiego, szczakowskiego, w it- 
kowickiego, Gipsu alabastrowego, rzeźbiarskiego wiedeń­
skiego i tutejszego, Wapna hydraulicznego kufsteinskiego 
i palonego zwykłego, Papy i P ły t izolacyjnych, Asfalt, 
Smołowiec (Theer), Szkłowodny, T ran , Dziegieć, Maść 

czarna na skóry, Farb wszelkich.
C em en t z w yż  w y m ien io n y ch  fa b ry k , W ap n o  h y d ra u lic z n e , zw yczajne , 
G ip s  i ró żn e  in n e  a r ty k u ły  w  k ażd e j ilości, zw ła sz cz a  w ag o n am i p rz e ­
żeran ie  zam ów ione ta n ie j w y p a d n ą , ja k  fa b ry k i in n y m  lie z ą  a  to p rzez  

m oje s to su n k i z fa b ry k a m i.

D o m  h a n d lo w y  p od  firm a

FB. Ł E I E R T
w Krakowie, U6 (10

przy ul. S ław kow skiej „pod Gankiem .“
Adres dla T e le g r a m ó w : I. U X i: 1{ T, Kraków.

-4)

ROMAN SILBERBACH
W  K R A K O W IE .

skład wszelkich artykułów budowlanych 
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH.

poleca:

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek m oraw ski, angielski i francuski,
posadzki cementowe, i steigutowe, rury betonowe dachówki 
feicowane, oraz wszelkie, w zakres budownictwa wchodzące

artykuły. 85 (26-19)

(!. k . uprzywilejowana Fabryka

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
pod firma

Ł . k i e ł e i i e w i e i
W  KRAKOW IE,

w y k o n y w a  k o tły  p a ro w e , r e z e r w o a r y ,  m a c h in y  p a ro w e , n a rz ę d z ia  ro ln ic z e , n a rz ę d z ia  w ie r tn ic z e  k a n a d y jsk ie ,  p o m p y  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  do
w o d y  i in n y c h  p ły n ó w , o d le w y  b u d o w la n e , m iy n y  i ta r ta k i ,  g o rz e ln ie .

Krochmalnie najlepszego system u podług Uhlanda. 10.) (24 ll)
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Z.
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w  Krakowie,
ulica Itożcgo Ciała 1. 8 .

Wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje budynki, daje warstwy 
nieprzemakalne na fundamentach 

i wykonuje tynki asfaltowe.

8 ic<lmuaKcic lat p rak tyk i!
. 80 (25—17)

Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

1
w Krakowie, Rynek L. 24

(w prost odw achu).

Pokrywa dachy cynkiem, miedzią,- 
łupkiem ręcząc za roboto.

Wyroby jego na 4-rech wystawach  
odznaczone medalami zasługi. 

D o s i  ar cza  w a l e  i*klo s c t
różnego rodzaju.

106 (24—11)

KAROL ORAIT
w Krakowie

przy ulicy św. Gertrudy L. 14. 
PRACO W ilii A

wag dziesiętnych
Przyjmuje 107 (24—11)

w szelkie re p e ra c je
w zakres ten wchodzące.

Ceny umi ar kowane .
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K. ZIELIŃSKI
MECHANIK i OPTYK

Kraków, Rynek oł. Linia A B (obok handlu Wgo J. Fischera)
przyjm uje zamówienia

na zakładanie dzwonków elektrycznych, telefonów, 
gromochronów itp. utrzymuje na składzie,:

Lornetki polowe z pierwszorzędnycli fabryk francu­
skich, Barometry, Aneroidy, Termometry i t. p.

APARATA ELEKTRYCZNE
do celów  n a u k o w y ch .

Rury gumowe, Modele maszyn parowych, Maszyny 
dynam o-elektryczne różnej wielkości dla szkolnych 
celów podług najświeższych ulepszeń wyrabia w miejscu.

W szelkie reperacje usku teczn ia  w najk ró tszym  czasie.
CJeiiy uitiiarliowitiae 95. (12—12)
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HENRYK i ARTUR LORIE
w Krakowie p rzy  ul. św. Gertrudy I, 14. 

S K Ł A D  MA T  ER Y A Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H
i Fabryka wyrobów betonowych

polecają na nadchodzący sezon budowlany :

B * o r 1 1 a  1 1  i l  c c  1 1 1  e n t
opolski, szczakow iecki, podgórski i k ra jow y , wapno 
polmerskie i kufsteinskie; rury steingntowe glazurowane 
zewnątrz i w ew nątrz, papę dachową i izolacyjna, ter 
do sm arowania dachów , gips m urarski i trzcinę sufitową, 
dachówkę ogniotrw ałą i łupek angielski, posadzki cemen­

towe , steingntowe itp.
po cenach nader umiarkowanych. 97 (24—12)

N a k ła d e m  K rak . Tow  T echn icznego .

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K rakowie, ulica Lubicz \ r .  22

wyrabia wszelkiego rodzaju 90 (24—12)

i s r  P I L N I K I
w n a jlep szy c h  g a tu n k a c h  

jakoteż podejm uje się nasiek iw ania  starych.

Poleca się fabrykantom,  ślusarzom etc. ręcząc za dobry
wyrób, rzetelną usługę i za piwystępne ceny.

5

. Skład wszelkich materyałów budowlanych
WIKTORA LU ULI NER A

53w  Krakowie przy ul. Dietla
98 (12—11) poleca

D A C H Ó W K I  F A L C O W A N E  I
r. ;■ i;-' % gg r. fi  %

pod bardzo korzystnemi warunkami. %
-. . - ,

Obejmuje kompletne krycie dachów dachówką jakoteż ^
papą najlepszego gatunku. j4

Posiada na składzie rury drenowe i cegłę do fasad : % 
dostarcza kamienia z własnych kamieniołomów i wapna 

skalistego po cenach konkurępcyjnyclk

ŁA \€m IfiOf li
w Krakowie, ul. Lubicz 1 , 3 

dostarcza najlepsze, najsuchsze, najsilniejsze i najtańsze
_ _ _ PARKIETY.

W d ru k a rn i  A le k sa n d ra  S łom sk iego  w K rakow ie.


